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Obrady Zjazdu Rady Naczelne: Ch. D. w Warszawie, jMowa Zaleskiego, która zdenerwowała Stresemanna 


PREZES STRONNICTWA POSEŁ CHACIŃSKI STWIERDZA JEDNOLITOŚĆ 
i SPÓJNOŚĆ RUCHU CHRZEŚCIJAŃSKO - SPOŁECZNEGO. 


Warszawa. 16. XII. (Tel. wł.) Dnia 16-go 
b. m. odbył się w Warszawie Zjazd Rady 
Naczelnej Chrześcijańskiej Demokracji. — 
O godz. 9.30 uczestniey Zjazdu wysłuchali 
Mszy św. w kościele św. Marcina, a 0 godz. 
10.30 rozpoczęły się obrady w lokalu Klubu 
Parlamentarnego Chrześć, Demokracji. 

W obradach wzięło udział około 50 osób, 
reprezentujących wszystkie części Polski. 

Referat organizacyjny wygłosił prezes 
Stronnictwa mecenas Stanislaw Janczewski, 
przedstawiając stan Stronnictwa w kraju 
oraz rezultaty ostatnich wyborów samorzą- 
dowych. Długa i ożywiona dyskusja nad za- 
gadnieniaini orgamizacyjnemi  wyświetliła 
wiele problemów w tej dziedzinie i zakoń- 
czyła się uchwaleniem szeregu wniosków 
wewnętrzno-organizacyjnych. 

Rada Naczelna przyjęła regulamin Cen- 
żralnego Sądu Stronnictwa i dokonała wy- 
borów uzupełniających do tego Sądu, 
w skład którego weszli: Ks. Wojsa. sen. 
Radomski i poseł Urbański. 


Po przerwie obiadowej prezes Klubu 


J. Kaden-Bandrowski zdobywcą 
nagrody literackiej M. W.R. iD. P. 


Parlamentarnego Ch. D. poseł Józef Chaciú- 
ski wygłosił obszerny referat o sytuacji po- 
litycznej i taktyce Stronnictwa, Omówił on 
wyczerpująco szereg zagadnień państwo- 
wych i sytuację międzynarodową Polski, 
sprawę mniejszości narodowych, zmianę kon- 
stytucji i ordynacji wyborczej oraz taktykę 
Chrześcijańskiej Demokracji na terenie par- 
lamentarnym. 

Poseł Chaciński podkreślił sposób 
mocny i zdecydowany jednolitość i spójność 
ruchu  chrześcijańsko-spolecznego i stwier- 
dził, że Chrześcijańska Demokracja musi 
w dałszym ciągu zachować całkowitą nie- 
zależność i własne, wypływające z jej ideoio- 
gji stanowisko wobec rządu i wszelkich in- 
nych organizacyj politycznych. 

Przemówienie posła Chacińskiego było 
stenografowane i rozesłane będzie w odbit- 
kach poszczególnym orgamizaciom Chrześć. 
Demokracji w kraju.  Powzięto szerte 
uchwał natury politycznej, które będą ogło- 
5zone w dniu jutrzejszym. 


w 


ODPOWIEDŹ BOLIWJI NA INTERWENCJĘ 
LIGI NARODÓW. 

Lugano. (PAT.) Rada Ligi zapoznala się 

z odpowiedzią Boliwji. Botiwja Stwierdza na 


Warszawa. 16.XII. (PAT). Sąd konkursowy | wstępie, że została napadnięta przez Paragwaj. 


nagrody literackiej ministerstwa W. R. 
P. przyznał nagrodę za rok 1928 Juljuszowi 


i 0. | Następnie zapewnia Radę, że nie zrzeka się za- 


sad i okowiązków wynikających z paktu Ligi. 
Jedrccześnie jedrak stwierdza Boliwia koniecz- 


Kaden Bandrowskiemu za dzieło p. t. „W cie- | nogę powzięcia ze swej strony wojskowych środ 


niu zapomnianej Olszyny”. 


Konferencia gosnodarcza wo ewództwa 


lutelskieno, 


Lublin. 16. 
w sali rady miejskiej odbyła się konferencja 
gospodarcza województwa lubelskiego, zaini« 
cjowana przez wojew. lubel. p. Remiszewskie- 
go. W konferencji tej wzięli udział min. rol. 
Niezabytowski min. reform rolnych p. Stanie- 
wicz, prezes Banku Gosp. Kraj. Dr. Herman 
Górecki i prezes Banku Rolnego p. Ludkiewicz 
Konferencję otworzył p. wojewoda. Przyby- 
łych ministrów i prezesów banków w imieniu 
miasta Lublina powitał wiceprez. miasta P-, 
Drożdż. P. prezes B. G. K. gen. Górecki wygło-| 
sił przemówienie o zasadach i celach B. G. K. 
ora” na temat stosunków kredytowych w Pol- 
sce. Nastepnie przemawiali reprezentanci rol- 
nictwa, przemysłu, rzemiosła i haudlu wypo- 
wiadając swoje postulaty i składając uzasadnio 
ne memorjały na ręce prezesa B. G. K. gen. Gó. 
reckiego. Następnie przemawiał min. Niezaby- 
towski mówiąc o rozwoju rolnictwa. 

ny — 
SZCZUPŁA DELEGACJA NIEMIECKA 
DO ROKOWAŃ z POLSKĄ 


wyjechała do Warszawy. 


Berlin. (PAT.) „Berliner Tagblatt“ donosi, 
łe szczupła delegacja niemiecka pod przewod- 
mietwem p. Hermesa odjechała w sobotę wie- 
ezorem do Warszawy, aby prowadzić dalsze 
rokowania z ministrem Twardowskim, w spra- 
wie traktatu handlowego. 


latarg Boliwii z Paragwajem. 
CZEGO ŻĄDA LIGA NARODÓW OD 
BOLIWJI I PARAGWAJU. 

Lugano (PAT). W depeszy, wysłanej do 
rządów Boliwii i Paragwaju. Briand w imieniu 
Ligi Narodów podkreśla konieczność ogranicze 
nia wszelkich zarządzeń wojskowych o charak. 
terze obronnym w taki sposób, aby zapobiedz 
niebezpieczeństwu zbrojnego zetknięcia się 
wojsk obu krajów., 


ków ebrony, celem zapewnienia swego bezpie- 
czeństwa. Dalej stwierdza, że stan apinji pu- 
bliecznej nic pozwala na wznowienie pertrakta- 
cyj pokojowych, wreszcie odrzuca procedurę 
konsyljacyjną, prepcnowaną przez Radę. Rada 


I. (PAT). W dniu dzisiejszym wystosowała jeszcze raz telegram do Reliwji 


z ponowną propozycją medjacji i powierzyła. 
urządującemu prezesowi Rady czuwanie nad 
dalszym rozwojem stanu rzeczy pomiędzy Bo- 
liwją a Paragwajem oraz upoważniła przewod- 
niczącego do zwołania nadzwyczajnej sesji 
Rady. 

KRÓL HISZPAŃSKI CHCE POŚREDNICZYĆ. 


Wiedeń. 16. 12. (PAT.) United Press“ donosi 
z Buenos Aires. że król Alfons hiszpański za- 
proponował rządowi paragwajskiemu  pośred- 
nictwo w konflikcie z Boliwją. 

TYMCZASEM JEDNAK DZIAŁANIA 
WOJENNE TRWAJĄ. 

Buenos Aires. 16. 12. (PAT). Z Assomption 
dovoszą, że ciagle organizują się tam oddziały 
wolentarjuszy i po całych nocach odbywają się 
ćwiczenia, Wielu byłych oficerów chilijskich za- 
ofiarowało Paragwajowi swe usługi. 

Santa Fe. 16. 12. (PAT.) Przez Samta Fe 
zostały przewiezione znaczne ilości materjału 
wojennego przeznaczone dla Boliwji, W skład 
transportu wchodziły 4 samoloty niemieckie. 

Paryż. 16. 12. (PAT.) Prasa podaje w .do- 
niesieniach z La Paz, że wojska Koliwijskie za- 
jęły po krwawych walkach forty Roqueron i 
Roja Selwa. 

wma) | Bmw 
HEDŻAS WYPOWIEDZIAŁ WOJNĘ 
IRAKOWI I JEMENOWI. 

Wiedeń. 16. 12. (PAT.) „Tagblatt“ wiedeń- 
ski donosi z Kairo, iż zgromadzeni w miejsco- 
wości Riaz szetowie państw pod przewodnict- 
wem króla Hedżasu Ibn-Sauda. wypowiedzieli 
wojnę rządom królewskim Iraku i Jemenowi. 
ponieważ na terytorjum Jemenu zmasakrowa- 
nych zostało wielu obywateli królestwa Hedża- 
su. Rząd Jemenu powołał już pod broń kilka 
roczników, Wedle nadeszłych tu wiadomości. na 
leży w dniach najbliższych oczekiwać brze 
miennych w skutki wypadków. 


zm a AO e a 


DRUZGOCĄCA KRYTYKA DZIAŁALNOŚCI 


Lugano (PAT). Po przyjęciu przez Radę Li- 
gi raportu Adatciego w sprawie Górnego Śłą” 
ska. min. Zaleski zabrał głos i powiedział co 
następuje: Pragnę na chwilę jeszcze zatrzymać 
uwagę panów przy petycjach mniejszości nie- 
mieckiej na Górnym Śląsku polskim. Pozwolę 
sobie zanalizować główne przyczyny, dzięki 
którym od pewnego czasu Rada jest, że tak po 
wiem, zasypywana licznemi petycjami Volks- 
bundu, który przypisuje sohie prawo reprezen. 
towania interesów mniejszości niemieckiej na 
Górnym Śląsku polskim, Jak to już niejedno- 
krotnie mogliście się panowie. przekonać, pe- 
tycje te w swej olbrzymiej większości albo po- 
dawały wypadki, wogóle pozbawione wszelkich 
podstaw, albo też wyciągały kwestje minimal- 
nego znaczenia. Z drugiej strony często rekła_ 
macie te przedkładane były Radzie bez podej- 
mowańnia przez Volksbund próby dojścia do po- 
rozumienia z kompetentnemi władzami, która 
to droga byłaby wskazana przy dobrej woli i lo 
jalności. Ponadto Volksbund zaniedbywał ezę- 
sto drogę procedury lokalnej. zaprowadzonej 
przez konwencję genewską. W tych warunkach 
trudno jest oprzeć się wrażeniu. że przez przed- 
kładanie licznych reklamacyj Lidze Narodów, | 
autorzy petycyj mniej mają na celu uzyskanie 
zadośćuczynienia dla postulatów mniejszościo_ 
wych, niż przekonanie opinji świata o tem, że 
prawa m ";'zości niemieckiej w Polsce są 
Zapcznawane i że konwencja genewska jest 
gwałcona. W ten sposób oskarża Volksbuni 
Rząd polski. że lekceważy on interesy szkol- 
nicywa niemieckiego na Gómym Śląsku, Wszel- 
kie petycje Votksbundu nie są jednak w stanie 
obalić faktu, że dla mniej więcej 200-tysięcz.. ` 
łudności niemieckiej na polskim Górnym Śląsku 
istnieje 90 szkół mniejszościowych początko- 
wych, w których jest niemniej niż 20%4 tysiąca 
uczniów otrzymujących naukę w języku nie, 
mieckim. , 

Kiedy w roku 1921 konferencja ambasado- 
rów, opierając się na głęboko przemyślanej re- 
zolucji Rady Ligi Narodów, postanowiła połą- 
czyć część Górnego Śląska z Polską. wówczas 
znaleźli się różni prorocy, którzy z całkowita 
pewnością przepowiadali straszne konsekwen- 
cje tej decyzji. Wedle nich G_ Śląsk skazany 
hył na ruinę gospodarczą. Przewidywali oni po. 


+ 
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VOLKSBUNDU NA GÓRNYM ŚLĄSKU. 


ważne konilikty społeczne, Walka narodowo- 
ściowa pomiędzy obu odłamami ludności na Ślą- 
sku była według nich nieuniknioną, O ile nawet 
prawdą jest, że część G. Śląska, która przypa” 
dła Polsce, bezpośrednio po przyłączeniu prze- 
szła, tak jak wszystkie inne kraje, przez bardzo 
ostry kryzys gospodarczy, który wojna celna 
polsko.niemiecka z roku 1925-g0 mogła tylk» 
zaostrzyć. o tyle dziś ta część G. Śląska weszła 
w okres wybitnego rozwoju gospodarcze, (Tu 
min. Zaleski cyframi wykazuje postęp gospo- 
darczy Górnego Śląska, dokonany za rządów 
polskich. — Red.). 

Sadzę, że obecnie ktokolwiek zna warunki 
istniejące na Górnym Śląsku, to będzie musiał 
zgodzić się z poglądami dwóch wielkich organi- 
zacyj niemieckich, mianowicie Izby Haz:diowej 
w Opolu i Związku Górniczo-Hutniczego w Ka- 
towicach, które w  memorjałach, złożonych 
w roku 1915 i 1916 stwierdzały, że przyszłość 
i rozwój Górnego Śląska zależy od łączności 
jego z terytorjum polskiem, które stanowiło da- 
wny zabór rosyjski, 

Tak samo trudno byłoby znależć na pol. 
skim G. Śląsku poważne konflikty socjalne, 
jak również doszukać się tam obniżenia się 
ogólnego poziomu kulturalnego. Śmiem również 
stwierdzić, że na G. Śląsku polskim nie bvłoby 
tak ostrych walk narodowościowych, gdyby 
Volksbund górnośląski zaprzestał swej ustawi- 
cznej agitacji i podniecania umysłów przeciwko 
obecnemu stanowi rzeczy na Śląsku, gdyby za- 
przestał on wytwarzania niepokoju politycz- 
nego, a nawet prowadzenia akcji wywrotowej. 
Volksband nie ogranicza się bynajmniej tyi- 
do akcji propagandowej przeciw państwu 
polskiemu: organizacja ta usiłuje zyskać zwo. 
lenników nawet wśród ‘ludności n*=kiej i w 
drogą środków nielegalnych. Jest rzeczą na- 
przykład notorycznie stwierdzoną, że przemy- 
słowcy niemieccy wywierają presje na robotni- 
ków Polaków. aby zmusić ich do posyłania 
dzieci do szkól mniejszości niemieckiej. 

Akcja. jaką prowadzi Volksbund. systema- 
tycznie i wytrwale zmierza nietylko do podwa, 
żenia autorytetu rządu polskiego na terytorjum 
polskiego G. Śląska, lecz także może ona — o 
ileby była nadal tolerowana — stanowić isto- 
tne niebezpieczeństwo dla pokoju. 


Nc nie mówiący komunikat 3 ministrów 
O ICH SPOTKANIU W LUGANO. 

Lugano, (PAT.) Wydany został wspólny ko- 
Munikat ministrów spraw zagranicznych Anglii, 
Francji i Niemiec, brumiący następująco: Sesja 
Rady umożliwiła nam przez osobisty kontakt 
nawiązanie wymiany myśli, która przyniosła 
bardzo wielką korzyść. Rozmowy doprowadziły 
Das do tgo, że silniej jeszcze niż przedtem jesteś 
my przekonani, że polityka porozumienia i zbli- 
żenia naszych krajów nadaje się najbardziej do 
zahezpieczenia pokoju. Polityce tej pozostajemy 
wierni w tym duchu, by prowadzić dalej roko- 
wania. ktere wdrożone zostały na podstawie 
układów, jakie doszły do skutku pomiędzy 6-iu 
zainteresowanemi państwami w dniu 16. wrze- 
śnią b. r. w Genewie. Jesteśmy zdecydowani 
uczynić wszystko, co leży w naszej mocy. aże- 
by możliwie szybko osiągnąć pełne i ostateczne 
rozwiązanie trudności. będących następstwami 
wojny i w ten sposób zabezpieczyć. pomysiny 
rozwój stosunków pomiędzy naszemi krajami na 
podstawie wzajemnego zaufania. 


KOMISJA RO7BROJENIOWA BĘDZIE 
ZWOŁANA 
gdy w Sianach Zjedn. oh£jmie władzę Hoover. 


Lugano. (PAT). Potwierdzają tu wiadomość, 
iż na skutek porozumienia się mocarstw przy- 
gotowawcza komisja rozbrojeniowa -zwołana 
zostanie dopiero po objęciu władzy przez no- 
woobranego prezydenta Stanów  Zjednoczo. 
nych, 

——6— — 

CAŁKOWITE. ZWYCIĘSTWO -P. MANIU 

PRZY WYBORACH DO SENATU. 


partja rządowa odniosła całkowity sukces, 
uzyskując wszystkie mandaty na całym obsza- 
rze państwa, z wyjątkiem 3 departamentów, 
tych samych, które przy wyborach do izby de- 
putowanych wypowiedziały się za partją wę- 
gierską, 
— 00—— 
BIULETYN O ZDROWIU KRÓLA ANGIELŁ- 
SKIEGO. 


Londyn. 16. 12. (PAT.) Biuletyn o stanie 
zdrowia króla. wydany dziś rano stwierdza, że 
pomimo bezsennej nocy, w stanie zdrowia kró- 
ia Jerzego daje się dostrzec nieznaczna po- 
prawą, 

—090— 
BUDŻET SOWIETÓW WYNOSI 7,357 MILJ. 
RUBLI. 


Moskwa (PAT). Tass. Dziś zakończyła się 
sesja centralnego komitetu wykonawczego. 
Uchwalono budżet w wysokości 7.731 miljonów 
rubli oraz przyjęto postanowienia, dotyczące 
wyborów do Sowietów, jak również postano- 
wienia. mające na celu podniesienie wydajno- 
ści ziemi w ciągu 5-ciu najbliższych lat o 359. 


=——00—— 
NURMI OŚWIADCZA, ŻE NIE JEST 
ZAWODOWCEM. 
Wiedeń 16.XII. (PAT). Wedle doniesień 


„Neue Freie Presse" z Nowego Jorku przybył 
Nurmi 15 grudnia na parowcu Rochambeau do 
Nowego Jorku przyczem odmówił udzielenia 
wszelkich wywiadów dzinnikarzom. Oświadczył 
on jedynie, iż nie jest w każdym razie zawo, 
dowcem i pragnie nadal pozostać amatorem. 


| Bukareszt, (PAT.) W wyborach do senatu, Daisze plany Nurmiego są nieznane. 


St. L 


€o słychać w Krakowie? 
dioko nad poychicznie chorymi - nakazem str 


„GLOS NARODU“ z dnia 18-go grudnia 1928. 


Uroczyste zabranie ku uczczeniu pamięci $. p. dyr. Juljusza Morawskiego. 


Dla uczczenia pamięci zmarłego niedawno 
(Dr. Juljusza Morawskiego, docenta Uniw Jag., 
znakomitego psychiatry, dyrektora Zakładu dla 
umysłowo chorych w  Kobierzynie, jednego 
z inicjatorów i założycieli Towarzystwa opieki 
nai psychieznie chorymi w Krakowie, odbyła 
się w sobotę, dnia 15 bm. wieczór w sali Rady 
miasta Krakowa uro$zysta Akademja przy nie- 
zwykle licznym udziale przedstawicieli władz, 
instytucyj oraz lekarzy. Na uroczystość przyby- 
li: dziekan kapitujy katedralnej Ks. Prałat M, 
Ślepicki, Ks. Prałat Dr Nikiel, Ks. Prałat Pod- 
win, prepczyt kolegiaty św. Anny Ks, kan. 
Masny, Ks. dyr. Lorek, Ks. red. Machay, dalej 
wie wojewodą Tr Duch, prezes kołoji inż. Bar- 
wicz, wiceprezes Sądu apelacyjnego Krzyżanow 
ski, gen, Wróblewski, wiceprez. Schneider, in- 
spektor sanitarny wojew. krakowskiego Dr Jani 
kiewiez. prezes Izby Handlowej Epstein, naczel- 
ny fizyk miejski Dr Owsiński, szef oddziału 
chorób wewnętrznych szpitala załogi pułk. Ma- 
ciąg z ramienia szefostwa sanitarnego D. O. K. 
dyrektorowie szpitali i klinik, przedstawiciele 
„władz szkolnych, instytucyj itd. 
= Przewodniczył prezydent miasta Rolle, 


, Dyrektor uniwersyteckiej kliniki neurologi- 
i zno-ps sychiatrycznej prof. Dr Piltz omówił na 
wstępie swego referatu metody walki z choro- 
‘bami psychicznemi, stanowiącemi jedną z naj- 
grożniejszych klęsk społecznych. Walka ta po- 
Mega w pierwszym rzędzie na zapobieganiu cho- 
sobom psychicznym przez Organizowanie higje- 
my społecznej i umysłowej, a następnie na roz- 
budowie szpitalnictwa psychjatrycznego. Celem 
zwrócenia uwagi całego społeczeństwa. polskie- 
go na konieczność opieki nad psychicznie cho- 
'rymi powstało w Krakowie przed 2 laty Towa- 
rzystwo opieki, którego jednym z inicjatorów 
4 twórców był ś. p. dòc. Morawski, człowiek 
a wielkiej i głębokiej wiedzy fachowej oraz wy- 
hitnym talencie organizacyjnym. Doc, Moraw- 
ski postawił zakład w Kobierzynie na wyżynie 
pierwszorzędnych tego rodzaju zakładów euro- 
pejskich. Pracował on nie szczędząc siebie, Gd- 
dawał się calą duszą ciężkiej dziedzinie lecznict- 
wa. psychjatrycznego. Przez śmierć á. p. Dra 
Morawskiego, będącego wzorem uczciwości i 
prawości, peychjatrje polską spotkał bolesny 
cioe. 

Z kolei wizytator Ziemnowicz scharaktery- 
„zował postać zmarłego jako człowieka. dobrego, 
który mimo iż w zawodzie swym stykał się 
ustawicznie z nędzą bliżnich i prawem psycho 
logji mógł zobojętnieć na. przesuwające się cią- 
gle przed jego oczyma eveny tragedji lydzkiej, 
nie zatracił jednak wielkiego współczucia dla 
chorych. Docent Morawski zdawał sobie sprawę 
i wiedział, że chory psychicznie staje się częsta 
przedmiotem obawy, odrazy, 4 nawet morder- 
stwa i pośmiewiska części społeczeństwa, to 
lteż przez organizowanie wykładów i kolporto- 
„wanie odezw dążył do spopularyzowania wiado- 
mości o przyczynach chorób psychicznych I 
;wzłudzał litość u społeczeństwa dla tych naj- 
RZ 'zczęśliwszych chorych. Zma”iy poświęcał się 
ldla najbiedniejszych i ¿helal drugich przez 


Asystenci Uniw. Jagiell. 


m w e A, 


wzbudzenie dla nich współczucia zrobić lep- 


szymi, 

Docent Uniw. Jag. Dr Artwiński podał kilka 
przykładów z kroniki szpitala św. Łazarza. 
świadczących o prawdziwej martyrologji sza- 
łowców, Osoby różnych zawodów, wieku i płci 
które dziesiątki gospodarstw rolnych puszezały 
z dymem, z siekierą w rękach rzucały się na 
otoczenie, same z ciężkiemi ranami na cicle 
z powodu szamotania się z dozorcami, przywo- 
żono z prowincji do Krakowa daremnie, gdyż 
dla braku miejsca w szpitalach odsyłano je od 
drzwi. Polska posiada zaledwie 12.000 łóżek 
etatowych dla psychieznie chorych, w tem wo- 
jewództwo krakowskie, liczące przeszło 2 miljo- 
ny mieszkańców około 1000 łóżek. Wcjewództ- 
wa wschodnie są w zupcłności pozhawione szpi- 
talnietwa psychjatrycznego. Z powodu braku na 
leżytej opieki nad rsychicznie chorymi, setki ich 
nietylko marnieją bez leczenia, ale grożą spoko- 
jowi pracy swoich rodzin i bezpieczeństwu pu- 
bliczzemu. Problem cpieki nad psychicznie cho- 
rymi jest nakazem społecznym. 

Prymarjusz Zakładu chorób umysłowych 
w Kobierzynie Dr Stryjeński podał ciekawą sla- 
tystykę chorych od począku istnienia Zakładu. 
Budynek obliczony na 560 pacjentów nie byl 
nigdy w stanie pomieście napływających cho 
rych, których liczha wzrosła w roku 1926 do 
951 osób; Zakładu nie można przepelniać ad 
Mmfinitum, co odbije się fatalnie na chorych, po 
zostających w leczeniu; to też budowa nowych 
pawilonów jest rzeczą, konieczną, W organizo- 
waniu szpitalnictwa psychiatrycznego należy 
uwzględnić specjalne typy zakladów dla epilep- 
tyków, dzieci umysłowo niedorozwiniętych, mor 
finistów i alkoholików, dalej dla t. zw, chorych 
=” dd kretynów i dla rekonwalescen: 
tów. 

Dalszy mówca wicewcj, Duch zaznaczył. że 
dzięki inicjatywie Towarzystwa opieki nad psy- 
chicznie chorymi. rząd wstawił da budżetn zna- 
czniejszą sumę na rozbudowę Zakładu w Kobie- 
rzynie, a i gminy miejskie oraz wiejskie uwzględ 
nly w swoich hudżetach potrzeby lecznictwa 
psychjatrycznego, Masowe zapisywanie się na 
członków Towarzystwa helzie najlepszem uez- 
czeniem pamięci dyr. Morawskiego. 

W szeregu dalszych mowców znaleźli się: 
poseł Dyboski, radca Szałayski, gen. Wróbiew- 
ski i Ks. prepozyt Masny. "Ten ostatni 
zwrócił uwagę na konieczność szczególniejszego 
zwalczania alkoholizmu, jaka jednej z przyczyn 
chorób umysłowych. Towarzystwo opieki nad 
psychicznie chorymi spełni wielkie zadanie spo- 
łeczno, gdy pobudzi rząd do najrychlejszego 
przeprowadzenia ustawy o redukcji szynków; 
gminy miejskie araz wiejskie winny zreduko- 
wać, względnie zunełnie zlikwidować lokale roz- 
pijaijące społeczeństwo, a wreszcie nauczyciel- 
stwo niech uświadamia młodzież o fatainych 
skutkach używania alkoholu. 

Zebranie zakończyło się powzięciem jedno- 
myślnej rezolucji, wzywającej władze ustawo- 
dawcze. rządowe, samorządowe oraz całe społe- 
czeństwo do zorganizowanej akcji opieki spole- 
cznej nad psychicznie chorymi, n Bl. 


w Walce o SWE prawa 


Towarzystwo asystentów Uniw. Jag. maja- | bywania na Klimkówce 10, turystów zatrzymu- 


|ee już swoją 19-letnią tradycję, odbyło do- 
[roczne Walne Zgromadzenie swoich członków, 
na którem prezes Dr Karasinskł zdawał sprawo- 
zdanie z działalności Towarzystwa w r. 1927/8. 
W okresie sprawozdawczym Towarzystwo liczy- 
jło 170 czionków, w tem 108 z doktoratami, 
|10 z dyplómen inżyniera i 10 docentów., Za- 
rzad interwenjował w ciągu ub. roku zarówno 
u władz centralnych, jak i uniwersyteckich 
w różnych sprawach, obchadzących ogół asy- 
stentów, uzyskując niemal w każdym wypadku 
rzeprowadzenie swoich 


jących się przelotnie w myśl porozumienia 
z Towarzystwem Tatrzańskiem osób 28. Ogółem 
w ciągu sezonu letniego korzystało z Klim- 
kówki osób 61. 
Większość asystentów Uniw. Jag. mieszka 
w Krakowie, w fatalnych warunkach, tylko bo- 
wiem nieliczni członkowie Towarzystwa mają 
mieszkania w t. zw. Domu asystenckim lub 
przy Zakładach, w któryck praeują. Towarzy- 
stwo zabiegało okolo budowy własnego gma- 
chu, jednak brak funduszów stanął temu na 


postulatów, — Na przeszkodzie, tem więcej, że ustawa o rozdziale 
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W apiekach 
do nabycia. 


domu. 


Cena 178 zł. 


usuwa 


PINOMETI 


jest środkiem przeciw katarom nosa i krtani, 
chrypce, kaszlowi i duszności. 


usuwa natychmiast katar i następstwa kataru. 


jest znakomilym środkiem dezyniekcyinym dróg odde- 
chowych — chroni od chorób zakaźnych. 


używają dzieci, starcy = wszyscy! Winien być w każdym 


DBINOMETRYL 


chroni od 


KATARU - INELUENCJI | GRYPY. 


przez Ministerstwo Soraw Wewn. usłaiona, 
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W apiekach 
da nabycia. 


Cena 175 zt. 


Uroczystości legionowe na Wawelu. 


Wczoraj rano odbyła się w Katedrze na Wa 
welu uruczystość poświęcenia sztandaru nd. 
działu Związku Legjonistów w Krakowie pod 
protektoratem Prozydenta Rzyplitej, marszałka 
Pilsudskiego i Ks. Biskupa Bandurskiego. O 
godz. 9 rano Ks. prałat Podwin w zastępstwie 
Księcia Metropolity Sapiehy odprawił uroczy- 
ste nabożeństwo poczem wygłosił okoliczno- 
ściowe przemówienic. Po poświęceniu sztanda- 
ru, uczostniey uroczystości wśród których zau- 
ważyliśmy P. Preęzydentową Mościcką oraz 
wszystkich reprezentantów władz państwo. 
wych, miejskich, wojskowości i ruszyli na dzie- 
dziniec arkadowy zamku królewskiego; imie- 
niem Komitetu obywatelskiego poświęcenia 
sztandaru przemówił pierwszy prez. Role, wrę* 
czając sztaudar przybyłemu specjalnie na uro- 
czystość inspaktorowi armji gen. Rydz.Śmi- 
głemu, który po krótkiej, żołnierskiej przemo- 
wia wręczył sztaudar Dr. Łukasikawi. prezeso: 
wi oddziału Związku Legjonistów w Krakowie. 
Nastąpiło ślubowanie członków Związku na 
wierność sztandarowi, poczem im. Zarządu gł. 
Związku Legjonistów w Warszawie przemówił 
wiceprezes poseł Polakiewiez. 

Następnie uczestnicy uroczystości wbijali 
gwożdzie do drzewca sztandaru i do tarczy le- 
zjonowej, poczóra udali się do świetlicy Zwią- 
zku Legjonistów, urządzonej w czterech poko. 
jach partorowych gmachu poszpitalnego na Wa 
welu, W jednej z sal z portretem marsz. Pil- 
sudskiega na głównej śe Jamie i skrzyżowanemi 
szablami legjopowemi poniżej, zebrali się: P. 
Prezydentowa Mościcka, przez. Rolle z wice- 
prez. Schneidrem. gen. pad maa gen, Wró- 


jblewski, poseł pułk Koc w zastępstwie pułk. 


Sawka, prezes kolei Barwicz, marsz. Daszyń- 
ska, wojew. Kwaśniewska, dalej delegacja Fe- 
deracji Polskich Obrońców Ojczyzny z preze- 
sem wicewoj. Duchem i sekr. Strojkiem. dele- 
gaci Sokoła krakowskiego ze sztandarem, re- 
prezentacja Obrońców Lwowa Ziemi Czerwień- 
skiej z podpik. Baczewskim, Legjoniści, Strzel- 
cy, Iuwalidzi. Po poświęceniu sztandaru przez 
Ks. kapelana Wawrę przemawiali: poseł Po- 
chmarski, poseł Połakiewicz, prez. Rolle, gen. 
Wróblewski, Dr. Prostak im. Związku Inwali- 
dów i p. Sienka im. Związku Strzeleckiego. 
Poseł Polakiewicz w imieniu Zarządu gł. 
Związku Legjonistów w Warszawie” wręczył 
„Krzyża Legjonowe* nast. osobom: śp. Marji 
Rollowej w ręco prezydenta miasta, p. Anieli 
Krzyżanowskiej, p. Janinie Raszkówej i jej 
mężowi Janowi dyrektorowi państw. Szkoły 
Trzemysłu artystycznego, wiceprez. Ludwikowi 
zchmeidrowi, 'posłowi Dybowskiemu, Dr. Zy- 
gmuntowi Nowakowskiemu, dyr. Teatru im. 
Słowackiego, maj. Geblowi, Dr. Kazimierzowi 
Gołąbowi oficerowi I p. uł. Dr. Leonowi Kem- 
pińskiemu, kpt. Teodorowi Dziedzicowi, p. Ja- 
ninie Śchnełdrowej i Ks. kan. Halakówi. Na 
zakończanie uroczystości prezes Łukasik od- 
czytał depesze z życzeniani nadeslanemi Od: 
ambasadora Francji w Warszawie, od konsula 
czeskiego, marsz. Daszyńskiego, min. Moraczew 
skiego, min. Składkowskiego, prezesa P. K. 0. 
Grubera. wojew. Kwaśniewskiego I in. — O 


godz. 10 wieczór odbyła się w galach Starego 
Teatru Wieczornica legjonowa. 


al: 


Jag., aby przeznaczył część gmachu przy ul. |ślał potrzebę przysposobieniagwojskowego. 


Kopernika 36 (t, zw. Rehmanówkę) po cdpo- 


Najbardziej oklaskiwano posłów: Technicz 


wiedniej przeróbce na mieszkania dla asysten- | kiego. który mówił o roli młódzieży w czasach 


tów, 


=p M 


Ziazd Pol. Miodz. Damokratvczne:', 


W sali Muzeum Przemysłowego odbyło się 
wczoraj w południe otwarcie I. Zjazdu Polskiej 
Młodzieży Demokratycznej. Organizacja 


niewoli i obecnie oraz dr. Dyboskiego, który 
mówił o idealiżmie wśród młodzieży, 
Dziś drugi i ostatni dzień obrad. 


Sznecenłe m asta. 


Od dłuższego Czasu obserwujemy  rózmió- 


ta, | szczanie obrzydliwych reklam świetlnych w cen- 


stworzona w 1927 roku, ideowo zb'iża się sto |tralnych punktach miasta po murach. parkar 
sunkowo najwięcej do t. zw. „Zjednoczenia Pra- |nach, kioskach. oraz publicznych ustępach. a 
cy Wsi i Miast", czyli demokratycznego odla- |ostatnio zauważyliśmy. że nawet w „Sukienni- 


mu obozu „sanacyinego”*, Na posiedzenie inau- |cach* od strony ul. Brackiej 


wmurowuje sie 


guracyjne oprócz 88 delegatów przybyło liczne wielką ramę żelazną na taką reklamę. Dziwne 
grono posłów i działaczy z Ba Be. Zjazd otwarł się wydaje, że władze budowlane na takie kam 
p. Janusz Rakowski, prezes Wydziału Wyko- |rygodne sznecenie miasta, a szczególnie Sukien- 
nawczegeo Zw, Młodz. Dmokratycznej. poczem |nie zezwalają, 


przemawiał p. Kaz. Ostrowski, imieniem orga- 


Nadto niejednokrotnie turyści. podziwiając 


nizacji krakowskiej. następnie prez. Rolle, pos. |nasze bistoryczne zabytki. świadczące o naszej 


Lechnieki, gen. Wróblewski. pos. pułk. Koc (imie wiolkiej przeszłości 


wyrażają zdumienie. że 


niem pułk. Stawka), pos. Dyboski, p. kuratoro- |szpecą je różne, rzekomo nowóczesne i nie sty- 


wa Kupczyńska, pos. Polakiawicz, 
Żurowski imieniem „Myśli Mocarstwowei* Stow. 


p. Stefan |lowe, 


przeróbki. przybudówki i nadbudówki, 
jak równiót. że przy głównych placach. uli- 


Zjaździe delegatów Stowarzyszeń asystentów | czesnego na uniwarsytetach nie wzięła zupełnie 
|wyższych uczelni w Poznaniu ogłoszono wyni- |pod uwagę żywotnych interesów asystentów. 
[ki konkursu naukowego; z pośród 58 przed- |Senat Akademicki. kierowany dużą dla inicja- 


Młodz. Zachowawczej, p. Depowski imieniem |cach i plantach spotyka się niepomierną ilość 
Pol. Akad. Miodz. Ludowej, wreszcie przedsta- | wstrętnych bud, służących różnym handełesom. 
wiciele Zw. Młodz. Wiejskiej, Ligi Mocarstwo- | Winę tego niedbalstwa ponoszą organa budow- 


jstawionych prac sąd nagrodził 12 (nagrody po 
50 zł), w tem 5 z Krakowa, 

Dzięki nadzwyczajnej życzliwości prorekto- 
ra Uniw, Jag. prof. Marchlewskiego, członka 
„Kuratorium Fundacji Rórnickiej, oraz Zarządu 


tywy Zarządu życzliwością, uczynił jednak to, 
co leżało w granicach jego możliwości, wydał 
miamowicie połecenie Dyrekcjom wszystkich 
Zakładów Uniwersyteckich, aby w planie roz- 
budowy tychże Zakładów przewidziano także 


wegó Rozwoju i Akad Zw. Pacyfistów. 


nictwa miejskiego, przedkładające konsensy bn. 


W przemówieniach powtarzano naogół zdro | dowlane do aprobaty bez zasiągnięcia opinii 
we i słuszne, choć ogólnikowe, hasla pracy dla | konserwatora i Rady artystycznej, bowiem wąt- 
odrodzonej Polski. podkreślono znaczenie idei | pić należy, aby te czymniki godziły się na takie 


„dóbr Polskiej Akademji Umiej., Towarzystwo |mieszkania dla asystentów. W tym stanie rze- 
otrzymało od Fundacji Kórnickiej na 3-letnia Pe Zarząd Towarzystwa. wespół z Ae 
dzierżawę dem na Klimkówce pod Zakopanem, budowlaną, udał się, za radą prof. Sikorskieg 

który użyto na cele wypoczynkowe dla swoich |referenia budowlanego Senatu. do jęk 
członków. Dom letniskowy otwarto 5 lipca b. r.|Min. Robót Publicznych w Krakowie, gdzie 
i prowalzono do 13 września. Frekwencja | plany przebudowy, względnie plany nowych bu- 
w pierwszym miesiącu stosunkowo mała, pod-|dowli uniwersyteckich są przygotowywane, | 
uiosia się w tygodniach dalszych. Ogólna frek- | przedstawieniem, by już w planach najbliż- ! 
wencja Klimkówki wyniosła: asystentów U. J.|szych budowli uwzględniono mieszkania dla 
20 osób, asystentów Uniwersytetu warszawskie- asystentów. Chcąc jednakowoż już w najbliż- 
go i wileńskiego trzy osoby, osób niezwiąza- |szym czasię zaradzić brakówi mieszkań, podjął 
nych z Uuiwersyt etem a uprawnionych do prze- |zarząd staranie u Senatu akademickiego Uniw. 


demokracji i potrzebę pracy snołecznej i t. d. oszpecanie miasta. Byłoby zatem wskazane. aby 
P. sen. Rolle wystąpił w obronie liberalizmu. | miejsce tych burzymurków zastąpili ludzie, któ- 
Gem. Wróblewski narzekał, że w Polsce ;rzyby umieli i chcieli uszanować zabytkowy i 
istnieje 86 partyj, jakby zapominając o tem, że historyczny charakter miasta, które winno być 
właśnie po rokoszu majowym partyjki rosną jak przekazywane z pokolenia na pokolenie w sta- 
[eraro po deszczu. nie nieskażonym. 


Putk. Koc mówil o „kościele genjuszu“ ja- f Of 
|kim jest jego zdaniem myśl Piłsudskiego i za- ROZWÓJ KRAKOWA W OSTĄTNIEM 
STULECIU. 


strzegał się przeciwko zwalaniu całej pracy na 
|p. marszałka. Pod tym tytułem wygłoszony hędzie sta- 

Pos. Polakiewicz, który stanął „z krótkim raniem Towarzystwa Miłośników historji í za- 
meldunkiem* im. Młodzieży Ludowej, podkre- | bytków Krukowa w styczniu cykl adczytów, 


Me. 344. 


Krakow 


> A! św. Gertrudy 5. 


W rolach głównych: 


Początek codziennie o podziale 6, 7 i 910, 


Materja] jest rozdzielony między pojedynczych 
prelegentów i obejmie: I. Kraków jako ośrodek 
myśli politycznej Polski, 1. Historja (Kronika) 
ostatniego 100-lecia, IO. Rozwój nauki, IV. li- 
teratury, V. sztuki, VI. teatru, VIL muzyki, 
VI. sportu, TX, ekonomiczny. Nazwiska prele- 
gentów, jak prof. Jachimeeki, Kopera, Kutrze- 
ba, Sinko i inni zainteresują szerokie koła slu- 
chaczy. Czas i miejsce wykładów będą nie- 
'bawem ogłoszone. 


UROCZYSTOŚĆ ŚW. MIKOŁAJA 
DLĄ BIEDNEJ DZIATWY 


[parafii Bożego Ciała odbyła się onegdaj w ko- 
ściele św. Agnieszki, urządzana staraniem Kola 
Pań pod przew. p, Marji Kirchmajerowej. Po 
„odegraniu przez dzieci aktualnego fragmentu 
i po przemówieniu ks. prałata Józefa Górnego 
prepozyta, św. Mikołaj rozdzielił między okolo 
200 dzieci podarki i smakołyki, a djubeł ku 
uciesze dziatwy ohficie kropił rózgami. Ruzpro- 
mieniona dziatwa po odśpiewaniu  „Serdeczna 
Matko“ opuściła gościnne a zacne mury przy- 
szłej świątyni Pańskiej. 
mak z wk 
Kraków, 17.g0 grudnia 1928, r. 

Poniedziałek 17: św. Łazarza, Św. 
Florjana. 

Wtorek 18: Oczek. N. M. P. 

Wtorek 18: wsch. słońca o godz. 7.26, 
zach. o 15.47, 

ZIMA. Frzez caly wczorajszy dzięń tempe | 
atura utrzymywała się na poziomie — 8 C. 
| Dzięki grubej warstwie śniegu e m da 
środmieścia, nie mówiąc już o okolicy, pojawiły 
ię wczoraj poraz pierwszy w ciągu tej zimy 
sanki, W godzinach popółuduiowych Aleją na 
Błoniach ciągnął sznur sanek-dorożek w kie. 
runku Woli Tustowskiej a okoliczne wzgórza 
zaroiły się amatorami nart zażywających tego 
miłego sportu do wieczora. 
| W MAGISTRACIE I W ZAKŁADACH 
MIEJSKICH NIE MA WOLNYCH POSAD. 
Z powodu fałszywych pogłosek. jakoby w Ma- 
gistracie i w Zakładach miejskich były jakieś 
wolne posady, zgłasza się do Członków Prczy. 
djum Miasta osobiście, przez protektorów, po- 
daniami, listami z różnych stron kraju od bar- 
dzo nieraz wybitnych osobistości całe masy 
żę rozmaitej pich wieku i kwalifikacyj 

z prośbą o posady. —- y tej chwili biuro pre- 
zydjalne zarzucone jest przeszło dwustoma po- 
daniami, 

Ponieważ ani w Magistracie, ani w Zakła. 
dach Miejskich nie ma żadnych wolnych posad 
î nie ma nadziei, żeby w najbliższym roku by. 
ły. gdyż. raczej wskazaną jest pewna redukcja 
personalu. przeto nie ma celu wnoszenia podań. 
które wymagają zbytecznej pracy manipulacyj 
nej w rejestrowaniu ich, a osoby zgłaszająte 
żię z prośbą o posadę do Prezydjum Miasta nie 
hędą mogły uzyskać audjencji. 

Z POLSKIEJ AKADEMJI UMIEJĘTNOŚCI. 
Posiedzenie Wydziału historyczno-filozoficzne- 
go odbędzie się w poniedziałek. 17 bm. o 6 
wiecz. Pprządek obrad: 1) Prof. Wł. Semko- 
wicz: Hanulo, namiestnik wileński i jego ród; 
Doc. dr. J. Feldman: Sprawa polska w 1848 r. 
Po referatach odbędzie się posiedzenie admini. 
stracyjne. 

ODCZYTU O ŚW. TERESIE Z PRZEŻRO- 
CZAMI. wygłoszonego ubiegłej niedzieli przez 
p. Marję Stecową w kościele św. Agnieszki, 
z napięciem wysłuchała licznie zgromadzona 
kat. publiczność, wyrażając życzenie częstsze- 
go urządzania podobnych imprez duchowych. 

WSKUTEK NIEOSTROŻNEGO OBCHODZE- 
NIA SIĘ Z OGNIEM wybuchł pożar w szopie 
Stefana Rzepy przy ul. Wasilewskiego 10. 
Ogień wzniecił Tadeusz Duda, woźnica, Zawez- 
wana Straż, pożar ugasiła. Szkoda wynosi oko- 
ło 760 zł. ' 

WPADŁ POD SAMOCHOD CIĘŻAROWY 
Zakładu Czyszczenia miasta Jan Bołdys 1. 66. 
robotnik z Zembrzyc pod Wadówicami i doznał 
zmiaźdżenia paleów u lewej nogi Rannego opa 
trzy! lekarz Pogotowia. pocz m przewiózł so do 
szpitala. Winę wypadku ponosi sam Bołdys, 


Fimo Ww anda, re n A ! 


3 DZIS I CODZIENNIE. 
Senzacja nad senzacje! — Największa atrakcja sezonu! 


Nader sukni dramat życiowy miljonera, pełen oszałamiających 
i brawurowych senzacji, 
Inge Borg, Ruta. 
Alberi Steinrück M. Picha. 
Akcja rozgrywa się wśród przepięknych gór Aiaski, w aeroplanach, na morzu, w cyrku 
i Variete. — Program uzupełni bajeczna parodia filmowa w 3 aktach p. ts: 


Największa parada świata. 


|który będąc nietrzeźwym chciał przed samo. 


|nrogramem: Sprawozdanie Zarządu ustępujące 


„GŁOS NARODU“ z dnia i8-go grudnia 1928. 


NEKROLOCJA, A 


5. p. Dr Karol Dawitowski. 


Onegdaj zmar: w Warszawie na udar ser- 
M | ca Dr. Karol Dawidowski, znany, ceniony i sza- 
| nowany w szerokich sferach naszego miasta 
3|i wszędzie tam, gdzie tylko mu działać wypa. 

dło. A działał ś. p. Zmarły już zamłodu w orga- 
nizacjach studenckich, późmiej w „Czytelni 
Akademickiej“ w Krakowie, później jako prof. 
gimn. II. w Krakowie, od r. 1915 jako czło- 
nek Krak. T. N. S. W., następnie jako członek 
Zarz. Gł, T. N. 8. W. we Lwowie, dalej jako 
kierownik Biura szkolnego w Krakowie i 
w Warszawie z ramienia Zjednoczonego WN. 
S. W. u świtu Polski, które dzielnicom innym 
e: pierwszych kadr nauczycielskich dostarczyło, 
organizował w pierwszych latach Polski Zja- 
gf zdy nauczycielskie, prowadził w Krakowie t. 
zw. „Komisję referentów* dla nowych planów 
| szkoły polskiej średniej; wkońcu został gene- 
ralnym sekretarzem M. W. i O P. a ostatnio 
przed przedwczesną emeryturą Dyrektorem M. 
W. i O. P. na wszystkich postrunkach oddał 
sprawom mu poruczonym niecodzienna usłu. 
gi. Dodać należy iż $. p. Zmarły przez długie 
lata był członkiem Krak. „Tow. kolon. wakac. 
dla uczniów gimnazjów*, które go już przed 
szeregiem laty zaszczyciło członkostwem hono- 
rowem. 

Za swe zasługi odznaczony został Krzyżem 
Komandorskich ..Polonia Restituta", Krzyżem 
Komandorskim z gwiazdą orderu „Gwiazda 
Rumunji* i Rumuńskim Złotym medalem I. kl. 
za pracę nad oświatą. 

3 

6. p. Dr. K. Dawidowicz urodził się w Kra- 
kowie w r. 1882. Tu skończył gimn. św. Jac 
ka i Un. Jagieli. Doktorat filozofji otrzymał 
w Wiedniu. Uczynny kolega i przyjaciel, dobry 
człowiek, wyszkolony pracownik na polu szkol 
nictwa i postępu oświaty pozostawia $. p. przez 
swa przedwczesną śmierć niezatarte wspomniec- 
nie i serdeczny żal u wszystkich którzy znali 
Jego pracowity i pełen poświęcenia Żywot. 
Zwłoki Ś. p. Dra. Dawidowskiego mają być 
w Krakowie pochowane w grobowcu rodzin- 
nym. W. K. 


aware = -—. zæ = pon ZO peer 


Kasza zamiast ryżu! 


W związku z akcją zmierzającą do ograni. 
czenia przywozu podjato z pewnej strony kam- 
panję przeciw imporiowi ryżu, stanowiącego 
pokaźną pozycję w imporcie artykułów spo- 
żywczych. 

Wystarczy nadmienić, ża w kresie: styczeń 
październik br. sprowadziliśmy ryżu przeszło 
za 59 miljonów zł, na ogólną sumę 2,852.583 
zł. importowanych w tym czasie towarów. Te 
wydatki naszego Epolscztństwa na ryż moga 
być b. łatwo zredukowane do skromnych gra- 
nic, przez większą konsumcję kasz. Będzie to 
nawet o tyle korzystniejsza zamiana, że war- 
tość odżywcza ryżu nie jest zbyt wielka, zwła_ 
szcza jeżeli idzie o ryż polerowany. Nie mówi- 
my tu już o cenie, która przemawia stanswczo 
za zamianą ryżu na. kaszę. 

Tak więc przy umiejątnej propagandzie go- 
tów powstać dla ryżu poważny konkurent, 


POWRÓT DO SKANDYNAWSKIEJ.  UNJI 
MONETARNEJ. 


W Sztokholmie odbył sią zjazd dyrewtorów 
banków emisyjnych Danji, Szwecji i Norwegii 
w kwestji przywrócenia mji monetarnej, która 
iączyła do wojny 1914 r. wszystkie trzy pań- 
stwa. Zjazd wypowiedział się za powrotem do 
unji. 


Gertrudy 5. 


wWeyner, CARLO ALDINI, 


w święta i niedzi cią o godz. 8 popoludniu 


chodem przebiec ul, Starowiślną z chodnika na 
chodnik jednak poślizgnął się i wpadł pod wóz. 

Z KRONIKI POGOTOWIA. Na stację Pogo- 
towia ratunkowego zgłosili się w ciągu weżo. 
rajszego dnia, Józef Marczyk, stolarz, Józef 
Jachniak. szofer i Jan Zarebel, dorożkarz, któ- 
rzy zostali napadnięci na ulicach miasta przez 
jakichś opryszków i pobici względnie pokale- 
czeni nożami, Wszystkich opatrzyli lekarze Po- 
gotowia i skierowali ich do szpitala. Nadto 
Ferdynand Zurski, uczeń gimn. złamał sobie 
prawą nogę w czasie saneczkowania, Amalję 
Prige, stróżkę domu przy uł. Felicjanek pobi- 
ła dotkliwie jej sąsiadka, Marja Chorabik od- 
siadująca karę w aresztach miejskich przy ul. 
skawińskiej, zjadła chleb z odłamkami szkła 
w zamiarze samobójczym. Desperatką zajął się 
lekarz Pogotowia. 

ATAKOWI SZAŁU uległ wczoraj na ul. 
Florjańskiej Szymon Kurz (l. 21) z Tarnowa. 
Nieszczęśliwego przewiozła karetka Pogotowia 
na oddział nerwowo chorych szpitala św. Ła- 
ZATZA. 


— n 

ZAWIADOMIENIA T KOMUNIKATY. 

Z KRAKOWSKIEGO TOWARZYSTWA 
INTERNISTÓW. W poniedziałek 17 bm. o g. 
T-mej wiecz. w sali wykładowej Kliniki Medy- 
cznej U. J. odbędzie się Walue Zebranie człon- 
ków Krak. Tow. Internistów z następującym 


go, wybór nowego Zarządu na rok 1929., de- 

monstracje chorych. 

Z TOWARZYSTWA LEKARSKIEGO. we 
środę 19 bm. o $.mej wiecz. odbędzie się w sa- 
li Krak. Tow. Lek. przy ul. Radziwiłłowejih j 
L. 4, zwyczajne Walne Zebranie członków K. 
T. l. celem przeprowadzęnia wyborów Zarzą- 
du i Komisji Rewizyjnej na rok 1929. Nastę- 
pnie odbędzie się zwyczajne posiedzenie nau- 
kowa na którem wygłosi odczyt: Prof. Dr. L. 
Marchlewski p. t: „Badania. absorbcji nadfiol- 
kowego światła przez substancje organiczne na 
usługach biochemii”. 

POCZTA W OGRODZIEŃCU. Z duiem 7 bm. 
uruchomiono agencją pocztową 2-go stopnia 
Odrodzeniee powiat Olkusz województwo Kiel- 
co. Agencja ta polączoną będzie za. pośrednict- 
wem jazdy poslańczej Zawiercie—Pilica. Do za- 
miejscowego okręgu doręczeń włączono miej- 
scowości Karlin, Kielkowice, Podzamcze, Ry- 
czów, Żelazko, Kwaśniów, Cieślin, Ryezówek, 
Rodaki, Morusy, Las Ryczowzski, Świniuszki, 
Huciska Ryczowczańskie, Huciska Kwaśniow- 
skie, Stoki i „Józefów, 

REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO 
Poniedziałek: „Dwanaście tysięcy“. 
Wtorek: „Dwanaście tysięcy”. 

> „GONG“. 

Poniedzialek: „Gistedt w Gongu“. 

Wtorek: „Gistedt w Gongu”. 

Środa: „Gistedt w Gongu“- 

REPERTUAR KINOTEATRÓW. 


Teiefon Nr. 3283, 


zawiadamia 


Dra filoz. 
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czno dramatu. 


Pyszorówa (wiazdkowa nmi 


resztek 
Związek Katolickich Krawców 
Kraków, ul Ficziańska 7. 


TLEN LECZNICZY 


Broszurka © ziołach ieczniczych Dra filoz. 


Zamówienia nocztowe usku 


APTEKA IM. KRÓLOWEJ JADWIGI MEEA Je KGPERSKIEGO. 


Kraków, ulica Karmelicka L. 9. 


ZIOŁA LECZNICZE 


Oskara Woinowskiero 


sa stale na składzie 


STALE NA SKŁADZIE W 
STALOWYCH I WORKACH GUMOWYCH 


SRODKI LECZNICZE KRAJOWE I ZAGRANICZNE. 


w aptece gratis, 
Przy zakupnie należy zwracać baczną uwagę na znak "ny ochronny i markę 
iabryczna 1 cenę tax wyżej! 


Sir, 8. 


Kartel naftowy wreszcie powstaje. 


Jak donoszą z Warszawy długotrwałe Tos 
kowania o utworzenie syndykatu naftowego 
zakończone zostały pozytywnym rezultatem 
Onegdaj podpisano uzgodnione całkowicie umu 
wy, jak syndykacką oraz umowę regulującą po 
dział zapasów ropy naftowej pomiędzy poBzcze- 
gólne rafinerje. W ten sposób dochodzi wre- 
szcie do skutku syndykai przemysłu naftowe- 
go. 

RUCH AKCYJNY W LISTOPADZIE, 


W listopadzie b. r. powstało na terenie Rze. 
czypospolitej 5 nowych spółek akcyjnych z ka- 
pitałem zakładowym 5,650.000 zł. W tym ea- 
mym czasie 17 spółek akcyjnych powiększyło 
swój kapitał zakladowy o 15,481.000 złotych, 
w tem 14 spólek w drodze emisji, której 
wartość nominalna wynosiła 13,181.000 zł., zaś 
wartość emisyjna 15,249,009 zł. 

B ÁE 


WA — 


SBoFE. 


DOOKOŁA ZAWODÓW NARCIARSKICH. 
Na międzynarodowe zawody narciarskia 6 
mistrzostwo Europy, które, jak wiadomo, 08- 
będą się w Zakopanem w dniach 5—10 lutego 
1929 r., zgłosilo się dotychczas 7 państw z za” 
newnieniem definitywnego udziału, a to: Niem- 
cy (15 zawodników), Anglia (6 zawodników), 
Czechosiowacja (20 zawodników); Francja, Hisz 
panja i Szwecja (po 4 zawodników). Rumunja 
(5 zawodników). 

Polski Związek Narciarski spodziewa się 
jeszcze zgłąszeń nast. państw: Szwajcarji, Au. 
strji, Węgier, Włoch, Jugosławji a przede- 
wszystkiem Norwegji. Także brane jest w ra- 
chubę przybycie oficjalnych delegatów z Ło- 
twy. Kstonji i Finlandji. Zgłoszenia otwarte są 
do dnia 1 stycznia. zaś lista imienna zostania 
zamknięta 20 stycznia. 

Celem wybrania odpowiedniej reprezentacji 
polskiej na powyższe zawody, komisja sporto- 
wa P. Z. N. zorganizuje podczas mistrzostw. 
Zakopanego w połowie stycznia zawody elimi- 
nacyjne w biegach na 18 i 50 klm. oraz kon- 
kurs skaków. 

Budowa trybun przy skoczni narciarskiej 
na Krokwi została prawie w całości ukończo- 
na. Pojemność trybun obliczona jest na 1860 
miejsc siedzących. 


Racdie. 


WTOREK, 18 GRUDNIA 1928 R: 

Kraków (586). Godz. 11.56 Transmisja ryge 
nalu czasu, hejnału z wieży Marjackiej; ko 
munikatn lotniczo - meteorologicznego; 12.10: 
Muzyka plyt gramofonowych; 15—15.20: Trans 
misja komunikatów: meteorologiczny i gospo 
darczy. 17.10 do 17.85: Pogadanka dla rodzie. 
tów i wychowawców: prof. E- Wyrobek: „O 
niektórych przyczynach złych postępów w nau: 
ca, nawet dzisiejszej szkoły twórczej i radosnej 
17.35 do 18: Odczyt p. t.: „Z„polskich wspom- 
nień we Włoszech* p. Jan Pietrzycki; 18.55: 
Transmisja koncertu z Warszawy; 19 do 19.10: 
Rozmaitości, 19.10 do 19.20: Transmisja-komiu- 
nikatu rolniczego z Warszawy 1 notowania kra- 
kowskiej giełdy zbożowej; 19.20: Transmisja, 
opery z Poznania, poczem komunikaty z Ware 
szawy. 
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że wszystkie 
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Warszawa, 


CYL?NDRACH 


Oskara Wojnowskiego jest do nabycia 


tecznio sie odwrotna poczta. * 


St. 4 


„GŁOS NARODU“ z dnia 18-go grudnia 1928. 


Nr. 344. 


Z sali koncertowej. 


Nie widząc samej artystki, często mamy spo- 
„sobność słyszenia Ireny Dubiskiej... przez radjo. 
| Ostatni jcj występ w koncercie międzynarodo- 
"wym na estradzie Filharmonji warszawskiej, 
w ciągu którego Irena Dubiska wykonała kon- 
cert skrzypcowy Szymanowskiego, był praw- 
dziwym triumfem jej sztuki, triumfem, którego 
echo odbiło się szeroko po Europie, Po licznych 
występach Dubiskiej na koncertach propagan- 
dowych muzyki polskiej w stolicach obcych 
państw, możemy uważać znakomitą naszą wio- 
linistkę za jedną z najwybitniejszych współ- 
czesnych skrzypaczek, obok Almy Moodie i Eri- 
ki Morini, Potwierdził to w całej rozciągłości 
koncert środowy w sali Bolońskiego w Pałacu 
Spiskim. Z takim polotem i rozmachem nie 
grała Irena Dubiska nigdy przedtem w Krako- 
wie. Obdarzyła nas programem, na jaki nie zdo- 
bywają się często jej koledzy od smyczka, Bli- 
sko dwie godziny gry, utrzymującej się prze- 
ważnie na samych szczytach  wirtuozostwa, 
gry pod względem technicznym  najdoskonal- 
szej, to dla kobiety należy już do sfery rekor- 
du, który zasługuje na większą chyba admi- 
rację od rzutu dyskiem panny Konopackiej. 
W pierwszej połowie programu stanęli obok 
siebie tylko mistrzowie dawniejszych stuleci 
(Tartini, Veracini, Giardini i Mozart), częścio- 
iwo w przeróbkach współczesnych nam wirtuo- 
mów (Kreislera i Marteau). Irena Dubiska po- 
rusza Się na terenie t. zw. klasycznego stylu 
iz taką samą pewnością i artystyczną powagą, 
jak w zakresie muzyki nowoczesnej, do której 
rodtwarzania jest jedną z najbardziej powoła- 
mych jednostek dzisiejszego Świata wirtuozów. 
|Może najbardziej porywającym słuchacza punk- 
stem programu był koncert Mieczysława Karło- 
/wicza, Irena Dubiska wykonała go w zachwy- 
cający istotnie sposób, 

W czasie słuchania przeleciało mi przez myśl | 
„wepomnienie koncertu kompozytorskiego Kar- 


Kino. 
WĄSY CHAPLINA. 


Sporo lat przed zdobyciem uznania milżono- 
wych rzesz widzów najoryginalniejszą kreacją 
komiczną, Chaplin w r. 1901 pracował u ham- 
dlarza owoców i jarzyn z Westminster Road, 
w Londynie, Billy Mater'a, który później zo- 
stał nadwomym dostawcą króla zngielskiego. 
Charlie pracował, nie śniąc może nawet o ogro- 
mie teraźniejszej sławy. Codziennie roznosił 
kosze włoszczyzny, pasł jedyną świnkę swe- 
go chlebodawcy. a w chwilach wolnych od 
pracy, piekł kasztany. 

Pewnego dnia otrzymał od swego gospoda- 
rza 8 pensy z poleceniem udania się na odczyt 
niejakiego doktora, Body. Po powrocie z od- 
czytu Chaplin opowiadał szeroko swe wraże- 
mia, Bil'owi, dorobiwszy sobie maleńkie wąsiki 
z czarnej waty, aby: ze szczegółami przedsta- 
wić osobę prelegenta. Mater był zadowolony, | 
a i samemu Charlie'mu tak spodobały się te 
wąsiki, że później stale posługiwał się niemi 
podczas występów, gdy po opuszczeniu zaję- 
cia u Bill'a, wstąpił do trupy mausic-hall'u. A po 
tem poświęciwszy się filmowi. zawsze już po- 
został wierny swemu nieodłącznemu rekwizy- 
towi — wąsom „a la dr. Body“, znanym cale- 
mu światu z niemych a przecież tak Wwymo- 
wmych obrazów ekranu. 


z 


redaktorowi „Echa*, Aleksandrowi Reichmano- | 
wi, który jako dyrektor Filharmonii, nie od- 
nosił się życzliwie do młodej polskiej twórczo- 
ści muzycznej, o czem już ja mie wiedziałem. 
Karłowicz może z biegiem lat zapomniał mi tę 
recenzję, ale znależli się tacy. co mi ją wypo-, 
minali jeszcze nad świeżą. mogiłą kompczytora ; 
ito w sposób najohydniejszy w świecie. 
Przykre było to nieporozumienie. Może nie 
byłoby doszło do tego. gdyby ten koncert grał 


łowicza z przed lat dwudziestu pięciu w Wie- | ktoś tak, jak go teraz grała Dubiska, w jednym © 


dniu. Obok symfonji „Odrodzenie“ i uwertury | nieprzerywającym się prądzie, 


w blaskach i 


„do „Białej gołąbki* poznaliśmy wtedy ten wła- barwach, prawdziwie wirtuozyjnej świetności, 


*knie koncert A-dur. Gdybyż go wtedy mogła 
była grać Irena Dubiska! W tej atmosferze 
wiedeńskiej, przesyconej kultem Wagnera i Ry- 
szarda Straussa, w której niepokonalną niemal 
| trudnością było wytworzenie już nie mówię, 
| podziwu, ale bodaj uznamia czy szacunku dla 
dzieł młodych, nieznanych kompozytorów, zja- 
„wienie się Karłowicza nie wywołało we mnie, 
‘zbyt młodym jeszcze i niedoświadczonym w oce- 
mianiu talentów kompozytorskich, wrażenia sil- 
niejszego, ani nawet bardzo dodatniego. Nie 
‘spojrzałem na to nowe dla muzyki europejskiej 
zjawisko od strony jego znaczenia w muzyce 
„polskiej tylko bezwzględnie, ulegając w do- 
'datku druzgocącej je opinji otoczenia, w któ- 
rem od nowych dzieł żądano czegoś wogóle 
miemożliwego do osiągnięcia. Wynikiem była 
recenzja, Którą przesłałem do warszawskiego 


„Echa“, recenzja ujemna przeważnie, może nie- 
jeo złośliwa, w każdym zaś razie taka, jaka 
'Karłowiczowi nie mogła sprawić przyjemności. 
przyjemność 


Sprawia ona natomiast pewnie 
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dobywając z niego wszystkie jego muzyczne 
wartości. — W takiem wykonaniu koncert 
Karłowicza przekonywa każdego słuchacza 
dzisiejszego, znacznie silniej. niż przed laty 
dwudziestoma i pięcioma. Patrzymy już na 
niego raczej ze stanowiska historycznego i al 
jego pseudoklasyczną akademickość dny O 
się — prawem reakcji wobec ekstrawagancyj 
muzyki obecnej — łatwiej jak wtedy, Kapry- 
sem Paganiniego w transkrypeji Szymanow- 
skiego, transkrypcją tańców słowiańskich Dwo- 
rzaka. dokonaną przez Kreislera i tegoż trans- 
krypcją tańca z opery de Falla i „La Vida’ 
Breve“ zakończyła Irena Dubiska swój kon. 
cert, za który ruchliwej Dyrekcji koncertowej 
Wł. Bolońskiego jesteśmy szczerze obowiązani. | 

P. Jan Hofmann spełniał bardzo trudną ię 
akompanjatora ze znaną dojrzałością Ra! 
i techniczną. Kilkakrotnie już mieliśmy Epo, 
sobność stwierdzić stały rozwój tego pieknego ' 
talentu pianistycznego. 


Ruch wydawniczy. 


"TORMAY CECYLJA: „Księga Tułaczy“. 
Powieść. 2 tomy. Wyd. Bibljoteka Domu Pol- 
skiego. 1928 r. 

Cecylja Tormay należy do grona najwybit- 
niejszych autorów węgierskich. Jej powieści | <= 
wyróżniane są stale przez węgierską Akademję 
Umiejętności. Obecnie przyswojona zostala lite- 
raturze polskiej jej ostatnia powieść „Księga 
tułaczy”, doskonale przełożona przez p. St. 
Studnieką. 

P. Tormay podczas rewolucji Karolyi'ego 
i dyktatury proletarjatu — Beli Kuna, prowa- 
dziła dziennik, który później ukazał się w 2-ch 
temach. pod tytułem „Księga tułaczy*, — 

W książce tej ukazuje nam we wstrząsających 
scenach straszliwe dni obu rewolucyj. Pisarka 
[zie politykuje, tylko opowiada, co na Wę- 
grzech przeszła ona sama i eała warstwa inte- 
ligencji; dzięki mistrzowskim portretom komu- 
nistów, którzy dostali się na czoło państwa 
i szeregowi okropnych scen, książka ta staje 
się jednem z-najbardziej wartościowych żz *deł 
do zbadania duchowego świata owych czasów 

„Dzieło to obiegło całą zagranicę, przyczy- 
niło się w znacznej mierze do oświecenia Za- 
chodu i stało się równoważnikiem podziemnej 
roboty, prowadzonej przeciw Węgrom. 

Książka ta zaznacza się w literaturze wę- 
giorskiej niezwykłemi artystycznemi nastrojaz i; 
jest powieścią o głębszej myśli. Cecylja Tor- 
may jest mistrzynią w odtwarzaniu sytuacyj. 
i które wzruszają serca i utrwalają się na zaw- 
sze w pamięci. 

NR. 12 „LWOWSKICH WIADOMOŚCI 
MUZYCZNYCH I LITERACKICH” przynosi 
artykuły: „Na czem polega muzykalneść*? Dr. 
Józefa Reissa: Wacł. Rog'wicza „0O zaga Inie- 
niu Popowa ras w literaturze dzisiejszej == 
juwag kilka”; Dra Seweryna Barbaga ciąg dal- 
szy artykułu  „Systematdyka muzykologji*; 


Marji Kelles-Krauzowej o „Reorganizacji szkoł- 
nictwa muzycznego”. Prócz tego kilkanaście 
wybranych myśli ś. p. Biegańskiego. Przegiąd 
artystyczny: Filozofja — Muzyka — Maiar- 
stwo. O „Wystawie jesiennej”. Kronika. Numer 
bardzo interesujący. 
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sończoszki dziecinne. — 
skarpetki męskie, ręka- 

JEDYNY PODAREK TO a: ciepła bielizna 
R ABJ Q c usteczki do nosa poleca 
a_l 0a AKSAKOWA 
umarmaru fE e e He Gh gay Wiśrna 4. 
Rekordowy pisarz. Jeśliby istniał światowy 
rekord szybkości w pisaniu powieści. to Ed- 
gar Wallace zdobyłby go z łatwością. — Nie- 
go. — „Hallo! Czy to pan Wallace?* — Nie. 
Tutaj jego sekretarz. gdyż pan Wallace roz- 
począł nową 2-tomową powieść i polecił mi, 
nia dzieła. Dobrze! — odparł przyjaciel 
Walłace'a. — Niech pan nie zawiesza słuchaw. 
ki. gdyż zaczekam na pana Wallace'a przy te- 


GWI AZD É Ę Irmskie ciepłe od 240, 

nęska i damska, oraz 

EEEE MKA 

dawno przyjaciel pisarza zatelefonował do nie. 

abym mu nie przeszkadzał do chwili ukończe- 
lefonie!... 


„TĘCZY, 


o podwójnej niemal objętości. 


Wytwornie wykonane ilustracje. 
Treść nader ciekawa. 


s. S. VAN DINE. 


Sprawa panny (del 


Gest ten człowiekowi obcemu mógł wy- 
dawać się zupełnie naturalnym. Ja jednak 
tak dokładnie obznajomiony byłem z jego 
sposobem bycia, że natychmiast poznałem 
sztuczność tego ruchu. Równocześnie zau- 
ważyłem, że Allen właśnie tasował karty 
przed rozdaniem. Widocznie z cygara dym 
dostał mu się do oka w tej chwili, gdyż za- 
czą mrugać powieką i uvuścił na zie- 
mię jedną z kart. Podniósł ją szybko i prze- 
tasowawszy jeszcze raz talje położył ją 
przed Vancem dla przełożenia. Pula po- 
przednia była zapasowa. 

Na stole leżał prawie majątek w żeto- 
nach. Cleaver, Markham i Spotswoode paso- 
wali, i tym sposobem kolej doszła do Van- 
ce'a, który otworzył grę z niezwykle wyso- 
kiej sumy. Allen natychmiast złożył swoje 
karty, ale Cleaver pozostał. Następnie Mark- 
ham i Spotswoode odpadli, pozostawiając 
grę do rozstrzygnięcia między Vancem a 
Cieaverem. Cleaver dokupil kartę, a Vance, 
który otwierał, dokupił dwie. Vance zade- 
klarował stawkę, którą Cleaver znacznie 
podniósł, potem z kolei Vance podbił Clea- 
vera, ale nieznacznie, a wkońcu znów Clea- 
ver przelicytował Vance‘ a, o sumę jeszcze 
wyższą, niż poprzednio. Vance namyślał sie 
przez chwilę i zamknął grę. Wówczas Cle- 
aver triumfująco złożył na stół swe karty. 


— Poker od waleta — ogłosił. — Czy 
może pan to zabić? 
— Nie przy kupnie dwóch kart. — rzekł 


Vance żałośnie, i również położył na stól 
swe karty, aby pokazać otwarcie. Miał ezte- 
ry króle. 
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Po upływie pół godziny Vance znów wy- 
jął chustkę i otarł nią czoło. Znów zauwa- 
żyłem, że jak poprzednio. tak i tym razem 
Allen dawał karty i że była podwójna zapa- 
sowa pula. Allen zatrzymał się na chwilę, 
by zapalić cygaro i napić się lemoniady. Po 
przecięciu talji przez Vance'a rozdał karty. 

Cleaver. Markham i Spotswoode pasowa- 
li i znów Vance otwierał grę, idąc na całą 
zawartość puli. Nikt nie pozostawał przy 
nim prócz Spotswoode'a, tym razem miała 
to bvć walka między nim a Vancem. Spots- 
woode zażądał jednej karty, a Vance pozo- 
stał przy swoich. — Potem nastąpiła chwila 
ciszy i wszyscy powstrzymywali oddech. 
Atmosfera była jakby naładowana elektrycz 
nością. Jedynie Vance i Spotswoode zacho- 
wali zupelny spokój. 

Vance rozpoczął lieytację, Nie mówiąc 
nie. posunął kupkę żółtych żetonów ku środ 
kowi stołu — była to największa stawka, 
jaką dotychczas w tej grze ryzykowano. 
Ale natychmiast Spotswoode postawił SWwQ- 
ją kupkę żetonów obok pierwszej. Potem 
spokojnie i w milczeniu porachował żetony. 
które mu pozostały. i posunął je na środek. 
pówjąc spokojnie: 


— Wszystko! 
Vance drgnąl prawie niedostrzegalnie. 
— Pula należy do pana. — Uśmiechnął 


się uprzejmie do Spotswoodo'a i położył swe 
karty na stół, aby pokazać otwarcie. Trzy- 
mał w ręku cztery asy. 

— Nieba. Toż to poker! 
Allen, śmiejąc się. 

— Poker? — powtórzył Markham, — 
Położyć na stół cztery asy. gdy tyle pienie- 
dzy jest w puli! 


zawołał 


Cleaver również krzyknął zdziwiony. a, 
| nacji. 


Mannix wydął wargi z niechęcią. 


— Nie chciałbym nikogo obrazić. 
„ m 


R Wuszedi jug z druku 


| NUMER GWIAZDKOWY 


Ilustrowanego pisma tygodniowego, 


— Wielobarwna okładka. 
_Cena tego numeru zł. 
Najlepszym podarkiem gwiazdkowym jest abonament nt „Tęczyć, 


Przedpłata kwartalna tylko zł. 14— 


Zlecenia przyjmuje Administracja, w Poznaniu, Al. Marcinkowskiego 22 
oraz wszystkie księgarnie i kioski. 
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niech 
pan to rozumie. panie Vance, — powiedział. | wtrącił Vance. 


— A ja zapewniam cię Markhamie — 
— że p. Spotswoode jest 


— Kiika kolorowych plansz. 


2*— z przesyłką. 


| 


— Jednak patrząc na tę grę ze stanowiska |zbyt dobrym graczem aby pozostać, chyba, 
businesmana. sądzę. że pan zbyt łatwo zre-|że rzeczywiście miał czwórkę sekwensową 


zygnował. 
Spotswoode spojrzał na niego. 
— Panowie niesłusznie sądzicie 


pana 
Vance'a. — rzekł. — Jego gra była dosko- 


w jednym kolorze, Byłaby to jedyna kartą, 


| REA mogłaby usprawiedliwić jego wyco- 


fanie się. przy szansach dwa do jednego. 
Ja otworzyłem grę na sumę, będącą w puli 


nała. Cofnięcie się z jego strony nawet|a p. Spotswoode aby zostać. musiał posta- 


z czterema. asami w ręku 
usprawiedliwione. 

— Oczywiście — zgodził się Allen. —- 
O panie. cóż to była za bitwa! 

Spotswoode skinął glową i rzekł 
Vance'a: 

Ponieważ nie jest prawdopodobne. by 
taka sama sytuacja jeszcze raz się zdarzy- 
ła, w dowód uznania dla pańskiej wybitnej 
gry. mogę zaspokoić ciekawość pana. Nie 
miałem nie. 

Spotswoode położył na stół swoje kar- 
ty. Były tam: piątka, szóstka. siódemka 
i ósemka w pikach oraz walet kierowy. 

— Nie mogę powiedzieć, że pojmuję 
pańskie rozumowanie. — wyznał Markham. 
— Przecież pan Vance pobiłby pana... a je- 
dnak zrezygnował! 


do 


— Niech pan rozważy położenie — od- 
parł Spotswoode głosem równym i dźwięcz- 
nym. — Z pewnością bylbym otworzył tak 


duża pule. gdybym był mógł. gdy pan Clea- 
ver i pan spasowali. Gdy jednak p. Vance 
otworzył ære na tę duża stawkę. a ja mimo 
to zostałem, rozumie się samo przez się, że 
musiałem mieć albo eztery w sekwensie, 
cztery w kolorze. albo cztery w sekwensie 
w jednym kolorze. Moge stwierdzić. nie be- 
dąc nieskromnym, że jestem zbyt dobrym 
graczem. by zostać przy odmiennej kombi- 


Wydawca za „Głos Narodu“ Skę z ogr. odpow. K. Holekaa.. Redaktor naczelny Jan Matyasik. Redaktor odpowiedzialny Józef Warchałowski, 
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było naukowo wić polowę sumy. 


znajdującej się na stole. 
co czvni stosunek dwa do jednego. Otóż 
te szanse nie są wysokie. i gracz nie otwie- 
rający gry. a mający mniej w ręku niż ezte- 
ry w sekwensie w jednvm kolorze nie bylby 
mógł zaryzykować. Tak, je sprawy sta- 
ly, ‘miał przy kupnie jednej karty dwie szan 
se na 47 dokupienia pokera, dziewięć szans 
na 47 dokupienia koloru. oraz ośm szans na 
47 zrobienia sekwensu tak. że miał ogółem 
19 szans na 47. czyli więcej niż jedną na 
trzy. wzmocnienia swych kart do sekwenśu, 
koloru lub pokera. 

|- — Oczywiście. — potwierdził Spotswo- 
ode. — Gdy jednak już kupiłem ową kartę, 
jedynem pytaniem. jakie zadawał sobie pan 
Vance bvło. czv zrobiłem pokera. Jeżeli nie, 
lub jeżeli zrobiłem jedynie sekwens albo do- 
brałem do koloru. pan Vance słusznie obli- 
czał że rówmież podniósłbym swoją staw- 
kę. To jednak. w danych okolicznościach. 
oznaczaloby grę nieracjonalną. Ani jeden 
gracz na tysiac nie rvzykowałby na podsta- 
wie jedynie bluffu. Dlatego, gdyby p. Vance 
nie położył na stół swych czterech asów. 
gdy go nrzelicytowałem. byłbv to niesłv- 
chany hluff. Oczywiście. że wkońcu okazało 
sie, iż rzeczywiście blagowałem. To jednak 
nie zmienia faktu, że postępujac prawidławo 
i logicznie. p. Vance mgt tylko zrezygno- 
wać. 

(Ciąg ier nastapi). 
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